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czasopismo społeczno-ekonomiczneWYSTAWA PRZEMYSKA.
Za kilka tygodni otwartą zostanie wystawa 

rolniczo przemysłowa w mieście naszem, która ma 
udowodnić nie tylko swoim lecz i obcym, ile zdzia­
łaliśmy na polu rozwoju przemysłu i rolnictwa, a 
nadto stwierdzić, że opierając się na własnych si­
łach, szukając źródeł odrodzenia w zasobach wła­
snych, możemy podnieść się, możemy dźwignąć 
kraj z nieszczęsnej doli upadku materjalnego.

Za kilka tygodni będziemy mogli z dumą po- 
glądać na owoce pracy tyloletniej, pracy pożyte­
cznej, pracy podjętej w tym kierunku, by uwolnić 
się z rąk wyzyskiwaczy zagranicznych, przez roz­
winięcie przemysłu w kraju naszym, by nareszcie 
wskazać wszystkim wysoko wywieszony sztandar 
obecnej chwili, na którym widna wskazówka dal­
szego rozwoju: „jedynie przez pracę, krwawą, 
uciążliwą, dojdziemy do tego, czego tak gorąco pra­
gniemy/1 To droga jedyna zbawienia, i gdy wszy­
scy bez wyjątku na nią wstąpią, zaświta naowczas 
jutrzenka szczęścia dla kraju naszego, głosząc świa­
tu całemu, że lud upadły, deptany i niemiłosiernie 
wyzyskiwany, zdołał przez pracę za pomocą siły 
woli, lecz bez obcej pomocy, wyrwać się z prze­
paści ruiny i nędzy, rozerwać pęta niewolniczej 
zależności, jakie temu ludowi nałożyli obcy wyzy­
skiwacze w tym celu, by lud ten nie stawiał oporu, 
gdy oni wyssawszy zeń część sił żywotnych jego, 
chcieli zeń stworzyć bezsilnego bałwana, którego 
wyzyskiwać i z którego nadto jeszcze szydzić 
można. I dlatego też wystawa rzeczona ma wedle 
zdania naszego, nietylko cele ekonomiczne na 
oku, ale nadto ma ona doniosłe znaczenie pod 
względem politycznym, — bo jeżeli na tej wysta­
wie okazujemy owoc pracy naszej, obraz rozwoju 
na polu przemysłu, i wzmożenia się bogactwa kra­
ju naszego, tem samem już złożymy niezbite dowo­
dy żywotności naszej, przekonamy wszystkich że 
żyć możemy, bo niebrak nam sił do życia, bo 
w nas tkwi jeszcze tyle niepomiernej i niespożytej 
siły i hartu ducha, że o własnych siłach stanąć 
możemy tam, gdzie wskazuje nam miejsce tradycji 
z przeszłości historja. Ta mianowicie wyznaczaWYCIECZKA

DO

ZAMKU HERBURTÓW.
(Wspomnienie z niedawnej przeszłości.)

(Ciąg, dalszy.)
Okradziono ją, chociaż jest biedną, dwa razy, 

potem spalono jej całe obejście, a i potem zniszczeniu 
dobytku, tego roku znowu ją obrabowano. Ona, ponie­
waż jest sama w domu, nie może się ani bronić, ani 
słuszności sobie znaleść. Niekiedy słyszy, jak złodzieje 
biorą, lecz z obawy, aby jej na zawsze nie uciszy­
li, ani słowa nie mówi. — Dziwnem mi się to, i opa- 
cznem nawet bardzo wydaje, iż nawet ci którzy tak 
pilnie za czytającymi choćby „podejrzane" broszury 
nurkują i myszkują, o wykrycie takich opryszków, 
wcale się nie starają. Lecz na świecie tak się zwykle 
dzieje Małe rybki, łowią się do sieci, co się nazywa 
prawem, wielkie przerywają takową i wymykają się 
swobodnie. Wielkich socyalistów nazywają dobrymi finan- 
s stami. a ich kradzieże „operacyami finansowemi" a 
jeżeli ich nawet przed kratki zawezwą, to wolno ich 
puszczają. — małych inny los spotyka

Dalszej wycieczki nie można było przedsiębrać 
aż po południu, bo gorąco dokuczało niezmiernie. Po 
obiedzie niektórzy poszli na zwiedzenie osobliwości mia­
sta, a ja wraz z innymi położyłem się w cieniu drze­
wa, chcąc na chwilkę zasnąć. Lecz nie podobna było

nam miejsce w rzędzie ludów silnych i zdrowych, 
których siły woli i hartu ducha nie zmoże tytani­
czna siła ciemiężców naszych, — czynami świad­
czącymi o żywotności naszej, zadamy kłam słowom 
myśliciela i polityka, który powiedział o nas żeśmy 
narodem przeżytym, a szamotanie się nasze to osta- 

■ tnie konwulsyjne drgania.
Z niewymowną niecierpliwością oczekujemy 

dnia otwarcia wystawy, wyczekujemy tej chwili 
bez obawy, bo jesteśmy pewni że cel wystawy 
powyżej określony będzie osiągnięty, źe każdy 
przedmiot przemawiać będzie żywo do nas : „w pra­
cy, jedynie w pracy zbawienie i odrodzenie ojczy­
zny naszej,“ że każdy zwiedzający wystawę wyj­
dzie pokrzepiony na duchu, silniejszy na woli wła­
snej, potężniejszy nadzieją, i tem silnem przedświad- 
czeniem, że idziemy ku lepszemu, ku odrodzeniu, a 
wówczas każdy • powtórzy wraz z nami: „przez 
pracę do zbawienia." — Oto cel polityczny wysta­
wy krajowej, który, wnosząc z dat nam udzielonych, 
bezsprzecznie w całości osiągniętym będzie.

Ten jest powód dla którego tak gorliwie zaj­
mujemy się sprawą wystawy, dla czego co pewien 
czas zaznajamiamy czytelników z postępami jej 
urządzenia i nie wątpimy iż przedmiot ten nie 
znudzi — lecz owszem zajmie.

Po tym wstępie przechodzimy do podania dat, 
o jakich wspominaliśmy powyżej.

Komitet obszerniejszy na ostatniem swem po­
siedzeniu przyjął z radością do wiadomości iż Wy­
dział krajowy, uwzględniając nadzwyczajny wyda­
tek, jaki komitet musiał ponieść przykładając się 
kwotą 400 zł. do budowy pawilonu dla zbiorowej 
wystawy miast Biała — Bielsk, które to dwa 
miasta po raz pierwszy za inieyatywą osobistą 
Marszałka krajowego Dra Zyblikiewicza biorą udział 
w wystawień, krajowej, uchwalił udzielić komitetowi 
subwencyą W tej samej wysokości. Dowiedziano się 
również z bardzo wiarogodnego źródła, iż Ministro­
wie: Falkenhayn, Pino, Dr. Ziemiałkowski i Dr. 
Dunajewski mają również, jak i Namiestnik i Mar­
szałek krajowy zaszczycić wystawę swą obecnością 
i być obecnymi przy jej otwarciu. Skutkiem tego 
spodziewać się należy ogromnego napływu osób 
w dniu otwarcia, jak również i zamknięcia wysta­
wy, tak iż zachodzi obawa, czy plac wystawowy 
zmieści wszystkich gości. Skutkiem tego uchwalił 
komitet bilety wstępu w te dwa dni podnieść

to uczynić, bo jakieś owady to brzęczeniem, to siada­
niem po nosie i innych niezabezpieczonych przed nimi 
miejscach, a najczęściej dotkliwem kąsaniem, ciągle mię 
budziły. Oganiałem się jak mogłem, nareszcie biorąc 
sobie wzór z Moskwy, zapomocą terroryzmu chciałem 
poskromić natarczywość, a raczej krwiożerczość owych 
istot bezrozumnych Ale i to było bezskuteczne, bo jak 
wiadomo, im większy nacisk, tem większy odcisk. Gdy 
mię zatem wszelkie środki zawiodły, zdałem się na 
wspaniałomyślność moich prześladowców i postanowiłem 
się nie ruszać, choćby mię ząjeść miały. Wtedy to kie­
dy ustąpić musiałem i to przed takimi małymi stwo- 
rzeńkami, przyszło mi na myśl grzeszne może pytanie: 
Po co je Pan Bóg stworzył, czy po to ażeby ludziom w 
dzieiUspać nie dawały, ale kiedy są i takie robaczki, co 
w nocy w spaniu przeszkadzają ? Czytaliśmy gdzieś w 
klasach niższych powiastkę dowodzącą, że takie niepo- 
każne owady, których bytność dla wielu zdaje się nie 
bardzo potrzebna, mają częstokroć ogromne zasługi nie 
tylko około pojedynczych ludzi, ale całych państw i na­
rodów.

Oto treść tej może nie każdemu znanej powiastki. 
Był sobie pewien królewicz, który nie widział potrze­
by, dla której muchy pająki i inne tego rodzaju owady 
istnieją. Gdyby był mógł, byłby wszystkie wytępił. Lecz 
wkrótce się przekonał, że byłby źle zrobił. Oto była 
wojna, 011 sam pobity musiał ze względów strategi­
cznych cofać się. W tera cofaniu się, recte ucieczce, zasnął 
w lesio. Żtłnierze nieprzyjacielscy rozumie się ścigali 
królewicza; jeden z nich znalazł go leżąeege sobie pod 
drzewem. Wyciąga więc z pochwy miecz podnosi tako 
wy i chce już nieszczęśliwego księcia, pozbawić głowy, 
którą- właściwie już i tak w biedzie stracił, gdy wtem 
królewicz ukąszony od któregoś z owych wzgardzonych

z projektowanej kwoty 40 ct na 1 zł, a natomiast 
w inne dni obniżyć ceny tak, aby i najmniej zamo­
żni, a nawet wieśniacy, których liczne przybycie 
aż z różnych powiatów zachodniej części kraju za­
powiedziano, mogli zwiedzać wystawę, a mianowi­
cie ustanowiono: cenę wstępu w dni powszednie na 
20 ct. a w Niedzielę i Święta na 10 ct. Bilet brzmią­
cy na osobę pewną na cały przeciąg wystawy 
kosztować będzie 3 zł.

Udział włościan jako wystawców jest nadspo­
dziewanie wielki, znać, iż oni pojmują obecnie do­
niosłość wystaw tego rodzaju i spieszą korzystać 
z nich tem chętniej, że komitet uchwalił dla nich 
niepraktykowane może dotąd ułatwienia; czemu 
pewnie każdy przyklasnąć musi,

Liczba wystawców zgłaszających się ciągle 
jeszcze, doszła do niebywałej summy blizko 800, 
w ostatnim tygodniu nadeszło jeszcze kilkadziesiąt 
deklaracyi, tak iż w gmachu głównym powiększo­
nym już dobudowaniem tylnych traktów, musiano 
stawiać galerye.

Nawał czynności komitetu wzmaga się z dniem 
każdym, pomimo iż stara się on jak najrychlej 
wszystko załatwiać. Jedno z najtrudniejszych zadań 
dokonał on już obecnie, wypracowawszy dla każdej 
grupy sędziów mstrukeye Pośrednikami pomiędzy 
grupami jury, reprezentującymi komitet wobec jury, 
wybrał tenże pp. Dembowskiego b. marszałka po­
wiatowego i Dra Czajkowskiego, adwokata.

Wobec ogromnej liczby wystawców okazało 
się, iż ilość premij udzielonych komitetowi przez 
rząd jest zbyt małą, udał się on zatem ponownie 
do ministeryum handlu o wyznaczenie większej ich 
ilości, a oprócz tego postanowił udzielać odznaki 
honorowe (medale) których koszt ponoszą członko­
wie komitetu.

Jedną z pozornie pomniejszych spraw, a jednak 
wielkie nastręczającą trudności t. j. sprawę urzą­
dzenia restauracyi na placu wystawy i w blizkości 
tegóż, załatwiono po długich korespondencyach 
w ten sposób, iż zaszczytnie znany w swym łachu 
restaurator z Saskiego hotelu z Krakowa obejmie 
restauracyą w pawilonie na placu wystawy i 
w nowym domu Blecha naprzeciw łaźni parowej. 
Cukiernią mieć będzie p. Scholz, znany ze swych 
wyśmienitych wyrobów cukierniczych.

Nie jesteśmy w stanie wyliczyć wszy.-tkich 
załatwionych spraw, z tych kilku podanych, mogą 

robaczków, przebudza się, zrywa i chcącego zabić, za­
bija. Jemu rzeczywiście zrobiły one wielką przysługę 
również i temu państwu, w którem rządził. Ale cha 
mnie? . . . Wszakże przed nikim nie uciekam, nie zo­
stałem wcale zbity, ani też nikt się na mnie nie za­
sadza, a co najważniejsza wcale nie jestem królewiczem 
ale pochodzę w prostej linii od chłopka. Jednakże ten 
ostatni zarzut, sam sobie zbiłem, bo według nowszych 
badań nie ma żadnej istotnej różnicy między krwią, 
potomków Chama i Jafeta, do obydwu więc źwiroczki 
równe mają prawo Wśród tych rozumowań przycichły 
głosy, któro się dawniej ciągle słyszeć dawały, ustały 
nieznośne szczypania. Nie wiem czy moi dręczyciele na- 
dumną się ulitowali i dali pokój swym niewczesnym 
żartom, czy też moje czucie stępiało, iż nie byłem tak 
jak dawniej wrażliwy; dosyć, skutek tego był taki, że 
usnąłem. Pamiętam, śniło mi się, iż ktoś mię goni, 
ja notabene uciekam, ten ktoś dopędza mię, bo nogi 
moje słabną . . . już mię prawie ma, głowa zapewne 
wnet pożegna się z tułowiem . . . strach . . już śmier­
telni poty występują na mie, czuję jak mi prześladowca 
pcha bagnet w plecy, . . . upadam — wtem zbudziłem 
się, bo jakiś zapamiętalec znowu mię porządnie ukąsił. 
Otworzyłem oczy ... i o dziwo: „steterunt comae 
et vox faucibtts haesit,“ widzę nad sobą marso- 
wate okropne twarze, w rękach tych olbrzymów, stra­
szliwie miecze czy dzidy, jedna z nich bliską była mego 
grzbietu, ale za mojem poruszeniem się znikła gdzieś 
aż po za głowy. Przecieram oczy, chcąc się dowiedzieć 
coby to byli za wrodzy i poznaję . . .‘szanowne oblicza 
kolegów, (co mi się szablami, bronią wydawało, były to 
laski) i słyszę głosy: „Wstawajże, ‘ leniuchu, przecież 
tu nie jest sypialnia, żeś tak się do snu ułożył 

I krzyczymy i budzimy cię z pół godziny, ale ani rusz’ 



czytelnicy osądzić, iż zrobioho wszystko, co było 
do zrobienia. Kończymy więc doniesieniem, iż pod­
czas wystawy odbędą się w naszem mieście: kon­
gres przemysłowców naftowych, zebranie c. k. to­
warzystwa gospodarskiego, towarzystwa pszczel- 
niczo-ogrodniczego i jedwabniczego ze Lwowa.

Równocześnie z wystawą rolniczo-przemysło­
wą, odbędzie się wystawa szkiców, obrazów i rzeźb, 
o której podajemy poniżej bliższe szczegóły.

KORESPONDENCYE.
Lwów w lipeu. Zawiedzione nadzieje, niespełnio­

ne pragnienia popychają ludzi na drogę zbrodni; zbyt 
wygórowane wymagania od świata, dają w rękę broń, 
która śmierć niesie, a co bardziej jeszcze zastraszające, 
źe teraz już do tego doszło, że tych ostateczności chwy­
ta się wyrobnik, rzemieślnik, człowiek bez wykształce­
nia. Lwów w obecnym czasie ogórkowym przedstawia 
wcale nieinteresująey widok: samobójstwa, poraięszauia 
zmysłów, melancholje i zbrodnie wypełniają próżnię 
życia naszego. Szewc, biedny wyrobnik obarczony dro- 
bnemi dziećmi, z powodu że nie mógł na loterji wygrać, 
wystrzałem z rewolweru przecina nić życia; dziewczę 
szesnastoletnie z powodu nieporozumień rodziców i cią­
głych kłótni i zdrady kochanka wiesza kamień na szyję 
i z wypogodzoną i spokojną twarzą rzuca się do wody. 
Murarz niewiadomo z jakiego powodu, bo młody i silny 
w kwiecie wieku, dość porządaie ubrany, a przecież 
zrażony do życia, z ponurym wyrazem twarzy, i gnie- 
wnem spojrzeniem czarnych źrenic, skacze z drugiego 
piętra magistratu i na twardych kamieniach podwórza 
magistratualnego znalazł śmierć odrazu Dom obłąka­
nych przepełniony jest znowu inteligencją ; co za powód 
tego? — zawiedzione nadzieje, niespełnione pragnienia, 
ostatnia stawka na loterji życia, na .którą się stawiało, 
wszystko przegrane, popycha nieszczęśliwych w krainę, 
gdzie nie mamy, ani pamięci, ani świadomości o życiu.... 
Dr. Zródłowski profesor uniwersytetu, człowiek niepo­
spolitych zdolności, wielkiej pracy, ulubieniec młodzie­
ży akademickiej, z nadmiaru pracy dostał pomięszania 
zmysłów. Wcale nie miłe tło życia naszego; a na tem 
wszystkiem proszę sobie wyobrazić smutny proces toczą­
cy się obecnie przed kratkami sądu kryminalnego o 
zdradę stanu, to już cała treść życia naszego, urozmai­
cana chyba wybrykami pogody, grzmotów, piorunów i 
ulewnego deszczu. ___________

Bukowsko 18. Lipca 1882, Po 29 latach doczeka­
ła się nasza parafia w Bukowska wizyty kanonicznej — 
Na wieść o niej serca wszystkich zapalały radością, — 
to też mimo niesprzyjającej pogody poczyniono przygo­
towania, aby dostojnego gościa J. W. ks. Biskupa Ło- 
bosa przyjąć jak najokazalej. — Już w dniu 15 Lipca 
1882 od 12 godziny w południe zaprzestano wszelkich 
robót, — prawie wszystka ludność ubrana w świąteezno 
szaty oczekiwała obok bramy tryumfalnej przybycia 
czcigodnego Pasterza. — Około godziny 4 po po 
łudniu wyruszyła banderya z 46 włościan na dziarskich 
koniach do Pohidna, — którędy ksiądz Biskup miał 
zdążać od Parafii Dudyńce. Około godziny 5 po po­
łudniu wyruszyła procesya z kościoła pod przewodni­
ctwem Wgo księdza Proboszcza Jakubowskiego wraz z 
duchowieństwem obu obrządków, — do bramy tryumfal­
nej. —■ W chwilę później przybył dostojny arcypasterz 
w Towarzystwie księdza Dziekana Winnickiego i księdza 
kapelana Stocha;— przed bramą tryumfalną wysiadł, po­
witany przez Wbne Duchowieństwo, okoliczne Obywa­
telstwo, PP. Urzędników, kahał — i stąd przy śpiewie 
pieszo udał się do kościoła. Małe dzięwczęta ubrane w 
bieli rzucały kwiaty pod nogi JW. ks. Biskupa. — Na 
twarzy Najprzew. księdza Biskupa malowało się rozrze­
wnienie. — W kościele odbyło się solenne nabożeństwo, 

abyś się zbudził. Mieliśmy już użyć lepszego budzika, 
po którymbyś się pewnie na równe zerwał nogi “ Źle 
się dzieje na świecie, pomyślałem sobie, spisz, dręczą 
cię jakieś mary, wstaniesz jeszcze gorzej, bo tu już 
prawdziwe kije. Pierwsze uczucie, jakie się we mnie 
wtedy zrodziło, było uczucie wdzięczności dla nieznajo­
mego dobroczyńcy, (który mi oszczędził bólu), tem wię­
kszego, iż niedawno na cały rodzaj podobnych dobro­
dziejów narzekałem. Chciałem go bliżej poznać, czyni­
łem więc w tym celu możliwe poszukiwania, ale nada­
remnie, znikł jak kamfora. Pozostawił mi jeszcze jeden 
środek teraz powszechnie używany t. j. ogłoszenie w 
dziennikach krajowych i jeszcze bardziej czytywanych 
u nas zagranicznych, aby ten nieznany dobrodziej ra­
czył się dać poznać i dzięki sobie złożyć, ^ecz ponie­
waż dotychczas jeszcze nie stwierdzono, aby zwierzęta 
gazety czytywały, chociaż według Darwina et U om. 
w niczcm ludziom nie ustępują, dlatego zaniechałem 
tego sposobu. Przez to, iż mię z tak z miłego snu spę­
dzono wpadłem w niezmiernie zły humor, z którego się 
dopiero za miastem opamiętałem. Chociaż byłem śpiący 
miisiałem iść, bo zostać nie można było. Opuściliśmy 
więc Nowe miasto, które nas tak długo u siebie zaba­
wiło i odtąd raźniej podążać będziemy ku naszemu ce­
lowi, który będąc już blisko, porywa dusze nasze i ciała 
ku sobie.

__________ (C. d. n.)

poczem odprowadzono JW. ks. Biskupa na plebanię, — 
gdzie mu się przedstawiali kolejno: Zgromadzone Du­
chowieństwo. — obywatele miejscowi i z okolicy, nau­

czyciel z dziatwą szkolną, — która odśpiewała kantatę 
ułożoną przez nauczyciela Rymanowicza na cześć do­
stojnego Gościa. — Dziękując dziatwie udzielił jej do­
stojny Gość błogosławieństwo pasterskie, a panu Ryma- 
nowiczowi serdecznie podziękował.

W niedzielę 16. Lipca już od świtu był kościół 
przepełniony wiernymi, — Przybyli ks. kanonicy i pro­
boszcze okoliczni obu obrządkowi słuchali św. spowie­
dzi. Zebranie wiernych było nader liczne i do komunii 
świętej przystąpiło do 900 osób, — Św. Sakramentu 
Bierzmowania udzielił poprzednio ksiądz Biskup około 
740 osobom.

Podczas przemowy do ludu, jakoteż podczas obia­
du, podniósł JW. ks. Biskup zasługi Wgo księdza kano­
nika Jakubowskiego, proboszcza miejscowego około 
dobra parafian powierzonych jego opiece, — niemniej 
odznaczył publiczne zasługi, Rymanowicza nauczyciela 
około miejscowej szkoły. Około godz. 51/, opuścił JW. 
ksiądz Biskup Bukowsko, żegnany przez Duchowieństwo 
i c. k. Starostę Studzińskiego z Sanoka, — Obywatelstwo, 
Urzędników, i odprowadzony w procesyi do bramy try­
umfalnej — wśród ogólnego okrzyku niech żyje — od­
jechał do Nowotańcu, — dokąd Mu bandera włościan 
z Bukowska, utworzywszy szpaler, towarzyszyła. Nadmie­
nić wypada, że w naszych strouach między Duchowień­
stwem obu obrządków panuje prawdziwa jedność i zgo­
da. Co też JW. ksiądz Biskup zokazyi Swej wizyty za­
uważył i zaznaczył, a podczas obiadu wniesiono toast 
na cześć W. księży Unitów.

Każde z dzieci szkolnych otrzymało od JW. ks. 
Biskupa na pamiątkę bądź obrazek, bądź medalik lub 
krzyżyk, aby zaś tem więcej pamiętały wizytę księ­
dza Biskupa, — piły wino z tego kielicha, — z którego 
pił dostojny pasterz. — To też radość dziatwy była nie 
do opisania, a lud wiejski tę wizytę dostojnego 
pasterza długo będzie pamiętał.

SPRAWYJKRAJOWE.
Od wydziału Stowarzyszenia oświaty ludowej dla 

Drohobycza i okolicy otrzymujemy następującą odezwę:
Dowodzić potrzeby oświaty ludu uważamy za zbyteczne. 

Zwycięska walka garstki Greków w obronie ognisk swoicn z na­
walą milionów Persów jest i będzie zawsze świetnem świadectwem 
zbawienności oświaty ludu. Uczyć przeto potrzeba lud nasz po­
znania siebie samego, poszanowania religii ojców naszych, pozna­
nia nieprzyjaciół naszych, miłości ojczyzny, gotowości poświęce­
nia*  wj razie potrzeby mienia i życia za nią; uczyć go potrzeba 
cnoty obywatelskiej. Na zapoznaniu się li tylko ze sztuką czyta­
nia i pisania, jakoteż na nabyciA'szerszego lub szczuplejszege za­
kresu wiadomości z dziedziny poszczególnych nauk, nie zasa­
dzała się starożytna cnota obywatelska, ta euota, która świat za­
dziwiła i którą, dokąd była, tworzono dzieła, zdolne zawsze i na­
szą pierś natchnąć wiarą w nadziemską potęgę ducha ludzkiego.' 
Ale nie zapominajmy o tein, że dobry byt materyahiy tworzy 
skrzydła, na których ideały wznosić się mogą, że między oświatą 
a dobrobytem to taki łączny stosunek, jak między ciałem a duszą, 
że to dwie sprawy, które nie mogą być z pożytkiem oddzielnie 
od siebie uprawiane. Jedna wchodzi ściśle w drugą, tkwi w niej 
jak dusza w ciele — a ciało przez duszę żyje. Natchnąć zdrową 
myślą zdrowe ciało, to cel w kształceniu człowieka; gimnastyka i 
pokarm dla ducha, gimnastyka i pokarm dla ciała muszą iść w 
parze ze sobą, jeżeli się ma cel osiągnąć. Z.ijmywać się oświatą 
ludu bez wprowadzenia go równocześaie na drogę pracy około do­
brobytu jego, to znaczy działać na ducha nie mając względów na 
ciało, a egniska utworzone z myślą wyswobodzenia duJia z pod 
wpływów ciała, aby poznał, jak chcą niektórzy, prawdę, byłyby 
może odpowiedniemi instytucyami dla oświaty ludu, którego duch 
unosiłby się ciągle w przetworze marzeń bezowocownyeh, dopókiby 
z niego zupełnie nie uleciał i naród nasz bytu swego nie zakon-1 
czył; wysilać się zaś około podniesienia dobrobytu ludu z pomi­
janiem lub odkładaniem na później działania na ducha, czy.i z 
odkładaniem oświaty, byłaby to praca nad wytworzeniem mas do 
stawiania chyba egipskich piramid i obelisków, które świadczą i 
świadczyć będą zawsze o bezmyślności i braku poznania siebie 
tych, których ręce je wznosiły.

Nie pojmujemy przeto długich nieraz rozpraw przy różnych 
sposobnościach, że najprzód ma być staranie o dobrobyt a potem 
o oświatę, albo odwrotnie; rozpraw, że z oświaty płynie dobro­
byt, albo, że z dobrobytu płynie oświata, tak, jak gdyby ktoś z 
kształcenia wyłącznie ducha tył, lub pielęgnując tylko ciało sta­
wał się oraz światłym. Uczą: naszych rękodzielników zawiązywać 
się w towarzystwa do objęcia handlu materyałem, którego potrze­
bują 'w swoje ręce i umożliwiając im takie związki, ucząc te 
spółki nie mieć na oku zysków wielkich, lecz dobro ogólne, uła­
twienie i umożliwienie pracy Innym, ucząc ich dobrego wykony­
wania swojej sztuki przez odpowiedne szkoły przemysłowe i spo­
sobu spieniężania wyrobów swoich, a przytem oszczędności jako 
rzeczy, które podnoszą miasta, sprawiają rozkwit przemysłu i han­
dlu w kraju, które wytwarzają silny stan średni, dla braku któ­
rego właśnie ojczyzna upadła; ucząc naszych rolników zawiązy­
wać się w Kółka rolnicze celem rozumnego zajmowania się spra­
wami gospodarstwa rolnego i spieniężania produktów; wspierając 
materyalnie przemysł, aby się podźwignął i produkta ziemi na 
swoje i ojcz.yzny bogactwo obracał — będziemy pracować nad pod­
niesieniem bytu materyalnego ludu, a krzewiąc w nich przywiąza­
nie do ziemi, na której do tego dobrego bytu materyalnego 
przychodzą, zapoznając ich z instytucyami krajowymi z admiui- 
stracyą kraju, wszczepiając w nich ducha dziejów ojczystych i za­
miłowanie spraw krajowych, będziemy ich czynili polrycznie u- 
kształconymi i zdolnymi do samotządu — czyli będziemy praco­
wać nad oświatą ludu.

Zawiązując przeto towarzystwa oświaty ludowej w miastach 
i miasteczkach, zakładając czytelnio dla ludu, zawiązujmy oraz 
kółka rolnicze i towarzystwa przemysłowe dla przyuczenia ręko­
dzielników naszych handlu materyałem we wszystkich gałęziach 
przemysłu i zapoznania ich ze sprawami odnoszącymi się do te­
goż. Rzemieślnicy nasi poczują w ten sposób ważność własnej 
pomocy, potęgę jaką wytworzyć może kojarzenie drobnych sił w 
jednę całość ekonomiczną, a nie są oni dalecy od urzeczywistnie­
nia tych myśli, braknie im tylko iuicyatywy i odwagi we własne 
siły do rozpoczęcia dzieła, które ich pomyślność utrwalić może.

(Wiedzmy o tem, źe właśnie na tle biedy materyalnej naszego ludu 
nieprzyjaciele nasi sieją ziarna apostazyi narodowej, religijnej, o- 
byezajowej i t. p. że każdy grajcar w obecnych stosunkach uo- 
wonafożonego podatku jest dla nich tysiącznym kapitałem wywro­
towym. Uczmy miłości ojczyzny nie słowami tylko, lecz czynami, 
a wtedy sprawdzi się, że Polak nie tylko umie ginąć za ojczyznę, 
ale także pracować dla niej, że nasza miłość ojczyzny to nie 
słomiany ogień, który na chwilę jasnym wybucha płomieniem, aby 
potem zagasnąć.

Przy takiej to pracy, tak te miliony obywateli kraju, które 
nie miały jeszcze sposobności korzystania z nauki szkolnej, jako­
też to tysiące, które się nauczyły czytać i pisać, przestana być 
materyałem do odbywania na nim eksperymentów socyaluych lub 
zaszczepiania w nim sympatyi dla uszczęśliwiającego ludy knuta 
z północy.

Zawiązane w naszem mieście w tych celach Towarzystwo 
Oświaty ludowej, założywszy Czytelnię dla ludu, odzywa się do 
wszystkich: w czyich piersiach bije serce dla ludu i ojczyzny, kto 
nie zaskorupiał w egoizmie i nie dał się opanować indeferentyzmo- 
wi narodowemu, ten niech bez różnicy stanu religii i płci przy­
stępuje do Towarzystwa i cele jego moralnie i materyalnie z 
wszystkich sił popiera; ten niech, świadom pizytem rzeczy ię- 
kodziclnikom naszym, oczekującym inieyatywy i wskazówek do za­
wiązywania spółek przemysłowych, służy radą i czynem. Początek 
i tu już zrobiony: powstał u nas handel skór, a jasny cel jego 
wkłada obowiązek popierania go w pierwszym rzędzie na ręko­
dzielników tej gałęzi przemysłu, w drugim na wszystkich obywate­
li pragnących szczerze odrodzenia kraju.

Obywatele! Dziś przez Towarzystwa Oświaty Ludowej i Sto­
warzyszenia przemysłowe wzywa nas do pracy nad odrodzeniem 
naszem ta krew, któfąśmy tylekroć razy w obronie bytu naszego 
przelali, wzywają nas te kości bohaterów naszych, zaścielające 
kraje Syberyi, i te więzienia i tortury, któreśmy za sprawiedliwą 
walkę o byt nasz dotychczas wycierpieć.

W Drohobyczu dnia 10. lipca 1882.
W imieniu Wydziału:

W. Terenkoczy A. Kwiatkowski Terlecki
sekretarz. członek wydziału. prezes.

KRONIKA.
— Najprzew. ks. biskup Solecki powrócił 

w Poniedziałek z objazdu dyecezyi,powitany dzwonami ko­
ścioła katedralnego. W podióźy swej przyjmowany wszędzie 
z zapałem, odniósł ks. Bskup najmilsze z mej wrażenia, 
przekonał się bowiem naocznie, iż ludność nasza na wskróś 
jest katolicką i przywiązaną do Kościoła.

-— W iek ludności w Austryi. Ludność w Austryi 
wynosi 22.144.344 osób, z pomiędzy których jest 10.819.737 
osób płci męzkiej a 11.524.507 kobiet. Między pierwszymi 
jest 6.655 529 bezźennych, a między kobietami 6.555.804 
niezamężnych. Jeżeli jednak weźmie się wzgląd na wiek i 
przyj tnie, że dopiero w 50 roku życia zostaje mezczyzna 
starym kawalerem, to w państwie auslryackiem jest 160.000 
marcowych kawalerów, a u płci pięknej z góią 500.000 
starych panien, a liczba ta zwiększyłaby się znacznie, gdyby 
nie galanlerya męzezyzn, którzy dopiero ię kobietę za starą 
pannę uważają, która już 40 wiosen swego panieństwa 
naliczyła.

Żonatych jest ogółem 3.344.680, a między nimi 14 
nierozsądnych, którzy już w 15, rosu życia ugięli karku 
pod jarzmo małżeńskie, 27 zaś którzy pomimo iż jęczą 
w tern jarzmie, doszli do wieku 100 lat. Zamężnych kobiet 
jest biizko o pół miliona więcej, niż mężczyzn żonatych, 
lecz n.e trzeba myśleć, iżby bron Boże męzczyzni mieli po 
kilka żon. Nierówność liczby żonatych i zamężnych, których 
jest 3.867.777 zląd pochodzi, iż wielu męzezyzn bawiąc zil 
granicami państwa, nie byli przy spisie ludności policzeni. 
Al.ędzy mężatkami jest 745 mających zaledwie 15 lat a 
pomimo iż przysłowie mówi, iż wczesnego wstania i oże- 
niema lub zamąż pójścia nikt jeszcze me żałował, praktyka 
przeciwne daje przykłady, bo z pomiędzy tych młodych 
małżonek 2 są już rozwódkami, a 7 wdowami.

Wiek 100 lat osiągnęło 9 kobiet zamężnych.
Męzezyzn wdowców jest 315.232, dwaj najmłodsi 

z nich liczą lat 20 i 46, najstarszy z górą 100 lat. 
’ . Wdów jest trzy razy tyle, bo 915.005. W separacji 

żyje 8.442. kobiet, a tylko 6.983 męzezyzn. Znać kto 
cierpliwszy 1

Wieku 90 do 95 lat doszło 2.072 kobiet i 1.446 
męzezyzn, .lat 95 do 100, 418 kobiet, a tyko 295 męt- 
czyzn, nad 100 last jest 150 kobiet, a 78 męzezyzn.

Stare doświadczenie, że małżeństwo konserwuje ludti 
— nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe, — stwierdzaj! 
daty, gdyż najwięcej męzezyzn, co doszło wieku 90— IW 
lat, było żonatych i wdowców, podczas gdy kawalerów n*  
wteltf dożyło g>, a z ludzi rozwiedzionych nikt.

Panowie kawalerowie! jeżeli chcecie żyć długo, źcń^ 
się!! I

— Obywatelstwo austryackie i to jako cifr 
nek gminy Przemyskiej otrzymał p. Edward Aleksandr 
dw. im. Lach Szyrma, a to w skutku reskryptu c. k. m'1 
nislerstwa spraw wewnętrznych z dnia 8 czerwca 18$ 
L. 8328.

Również otrzymał obywatelstwo z przynależnością 
naszej gminy mechanik p. Kazim erz Sulimirski a to wsk» 
tek reskryptu ck. namiestnictwa z dnia 2. maja 1882. * 
22.120. — J

— Z okolic Przemyśla otrzymujemy następuj!1 
korespondencją:

Do sprawozdań o popis c uczniów w szkołach wifl 
skich, zechce może Szanowna Bedakcya dodać i sprawo4 
nie z popisu dzieci w szkołach ludowych, aby publicxo<»*  
miała przynajmniej w przybliżeniu jakie takie wyobrażę*  
tak o pracy nauczycieli ludowych, jako też i o postępie 
naukach, dzieci wiejskich. —

W dniu 6. Lipca b. r. odbył się popis w Miżj"' 
na jakim dzieci obecnych było 33 dziewcząt, 34 chłopa



Przedewszystkiem zrobiło miłe wrażenie na gościach to, źe s 
dzieci były czysto i przyzwoicie ubrane, co świadczy, że i | 
stan włościański zaczyna powoli się dźwigać z upadku, po- i 
wtóre widać było na dzieciach wesołość i śmiałość, gdyż r 
na zadawane pytania cdpowiadały bez zsjąknienia, oraz mo- ( 
żna było zauważać że dzieci zaczynają myśleć, czego dały < 
dowody tak przy rachowaniu, jako też i przy wyjaśnieniu ( 
tak zaćmienia słońca, jako też i księżyca. Że dzieci w nic- i 
których przedmiotach jeszcze nie celują, winą tego nieregu- i 
larne ich posyłanie do szkoły, co także powoli uslaje, gdyż < 
rodzice, widząc korzyść z nauki, zaczynają już i regularniej I 
posyłać dzieci do szkoły. Po UKończonym popisie śpiewały t 
dzieci po polsku i po rusku, a na ostatek deklamowały, po- i 
dając Sobie dłoń, jako rękojmię zgody rusinów z polakami i l 
wzajemnie. Widzą; taką miłą jedność między dziećmi, mi- i 
mowoli przychodziło mi na myśl, zkąlźe to między dziećmi i 
starszemi, które juź pokończyły np. studia teologiczne, i 
bierzc się niezgoda? czyli istotnie wykształcenie wiedzie do : 
niezgody ? Na zakończenie rozdawali J. O. księstwo Lubomirscy, I 
osobiście między dzieci w nauce celujące, nagrody w książ- i 
kach do nabożeństwa, zachęcając malców do pilnego uczę- j 
szczania do szkoły. — <

W dniu 12. Lip a b. r. odbył się znowu popis u- : 
czniów szkoły ludowej w Radochońcach. W małej izdebce 
byio natłoczonych 147 dzieci, dziewcząt, chłopców, polaków, , 
rusinów i żydów, a chociaż okna i drzwi były pootwierane 
ledwie można było oddychać. Pomimo to jednak dzieci i 
żwawo odpowiadały ze wszystkich przedmiotów, zadania ra­
chunkowe bardzo łatwo rozwiązywały, z geograliją i histo- 
ryą początkową bardzo dobrze były obznajomione. Ry-unki 
z wolnej ręki, jako też i niektóre prostym nożykiem przez 
dzieci robione przedmioty, jako to siekierki drewniane, z 
których jedna odznaczała s:ę misterną robotą, dalej grabie, 
brony, j ługi, rydle, szuile, taczki i t. p. świadczyły, że w 
dzieciach wiejskich są zdolności ukryte, które gdyby były 
rozwinięte, mogłyby oddać krajowi przysługę i dochodów 
przymnozyć. Dziewczęta zaś przedłożyły, przez siebie szyte 
w szkole Koszule, spódnice, fartuszki, obrębiane chustki, na­
wet literami znaczone, przy tem włóczką ozdobnie wyszy­
wane. Do tego rezultatu przyczyniła się żona nauczyciela. 
Na rodzicach przytomnych popisowi, widać było zadowole­
nie. Zauważałem to w szkole, że dzieci, czy to polskie, ru 
skie lub żydowskie, nie robą między sobą żadnej różnicy, 
taka piękna między niemi lurmonija, a gdyby nie obrządki 
j różne*  wyznania, sądziłby nie jeden, że to jedna rodzina. 
Po ukończonym popisie, śpiewały dzieci po polsku i po ru­
sku, a na ostatek rozdanych zostało 24 książeczek do na­
bożeństwa, w pełowie ruskich, w połowie polsJch, nade­
słanych przez panią Hrabinę Ottilię Stadnicką, oraz 50 
książeczek do Serca Jezusowego i wiele obrazków. Jedna 
Żydóweczka otrzymała srebrny reński, długa maleńka 20 ct. 
gdyż stosownych nagród dla dzieci żydowskich na ten raz 
ne było. Z egzaminu tak jednego jak' i drugiego to jeszcze 
wynieśliśmy przekonanie, źe wspomniane dwie panie, tak 
księżna Maryja Lubomirska jako też Hrabina Otlilia Stadnic­
ka, nie obawiają się skutków oświaty ludowej, skoro są jej 
protektorkami — Cześć im za to.

— Komitet wystawy Przemyskiej zawiadamia P. 
P. przemysłowców iż pozostawia w katalogu wystawy kilka 
arkuszy do umieszczenia inseratów po eonach następujących: 
cała stronnica kosztuje 6 złr. pół stronnicy 3 złr ćwierć 
stionnicy 1 złr 50 ct.

Z powodu szczupłego miejsca na cel powyższy prze­
znaczonego ukrasza się P. P. przemysłowców o jak najry­
chlejsze zgłoszenie do komitetu wjsiawy Przemyskiej, które 
tylko do 1. Sierpnia przyjmowane będą.

Równocześnie uprasza komitet pp- wystawców koni, 
bydła, owiec i trzody, o łaskawe podanie n u jak naj­
rychlej jakiej paszy suchej i zielonej potrzebują dla swych 
okazów.

— O podróży Namiestnik*  hr. Potockiego, jaką 
przedsięwziął w d. 20 bm. do Drohobycza, Borysławia i 
Truskawca donoszą nam następujące szczegóły. Ze Lwowa 
wyjechał hr, Potocki w towarzystwie ks. Adami Sapiehy i 
jego zięcia p. Żółtowskiego, członka Wydziału krajowego p. 
WereszczyńskiegO, hr. Zamojskiego, br. Romaszkana, urzę­
dnika Namiestnictwa hr. Dzieduszyckiego, sekretarza banku 
hipotecznggo p. Laskowskiego i kilku znaczniejszych prze­
mysłowców n.fcianych, razem osób 11, umyślnym pociągiem 
kolei Albrechta. Po kilkunastominutowem zatrzymaniu w 
Stryju, gdzie deputacya obywateli miasta i urzęda powitały 
Namiestnika, wyruszono dalej pociągiem umyślnym kolei 
Dmestrzańskiej, któremu towarzyszył dyrektor ruchu p, Bła- 
żowski do Drohobycza, gdzie na powitanie naczelnika rządu 
krajowego wystąpili marszałek powiatowy p. Bielski, wszy­
stkie władze i rada miejska z burmistrzem, notaryuszem p. 
Błażowskim. Pociąg podjechał następnie pod strażnicę Nr 3. 
obok której znajduje się największa dystylarnia nafty i wo­
sku ziemnego spółki Gartenberg, Lauterbach i Goklliammer. 
Budynki fabryczne przystrojone były chorągwiami i zielenią, 
usfwiono umyślny pa w Jon dla przyjęcia p. Namiestnika, a 
w nim jak i w innvch budynkach, wodotryski umyślnie urzą­
dzone, chłodziły zbytnie gorąco dnia lipcowego. Właściciele 
oprowadzali gości po całej fabryce, tłumacząc używane przez 
nich sposoby i przyrządy do dystylacyi: poczem udano się 
pociągiem w dalszą drogę do Borysławia. Tam przyjmowano 
hr. Potockiego z zapałem, świadczącym o lojalneinj usposo­
bieniu ludności. Na drodze ku osadzie, którą tradno nazy­
wać mianem miasta, choć niem jest już od dawna, wzno­
siła się brama tryumfalna, a droga cał’, na której ludność 
utworzyła szpaler, wysadzoną była choiną, wśród której po­
wiewały różnobarwne chorągwie. Orszak hr. Potockiego, 
zwiększały osoby, które towarzyszyły dostojnemu gościowi 
Od Drohobycza, jak marszałek powiatowy, proboszcz miej-

scowy ks. kan. Terlecki. O. Bazylianin Toroński professor 
gimnazyum Drohobyckiego, p starosta Kolarzowski s
i wiele innych. Po obejrzeniu kopalń wosku, podczas któ­
rego ludność wznosiła okrzyki na cześć Namiestnika, po- j 
dojmował hr. Potocki orszak cały około 30 już osób liczą- i 
cy śniadaniem. Po dwugodzinnem zatrzymaniu w Borysławiu, ł 
powrócono do przystanku Drohobycz-Truskawiec, zkąd wy­
ruszono powozami do miejsca kąpielowego: Truskawiec, a i 
ztamtąd do miejscowości „Porniarki," gdzie, jak naszym < 
czytelnikom wiadomo, odkryto przed trzema tygodniami I 
bogate pokłady wosku ziemnego. Ks. Adam Sapieha spu- J 
ściwszy się do szybu, wyniósł zeń śl czną bryłę wosku, któ- ; 
rą pedał Namiestnikowi przy slósownej przemowie. Szybowi l 
temu nadał równocześnie ks. Sapieha, jako jego właściciel . 
nazwę: szybu Alfreda, na pamiątkę pobytu lir. Potockiego, i 
Za powrotem do Truskawca odbył się obiad suty, na któ- t 
rym nie brakło toastów na cześć Namiestnika, na pomy­
ślność rozwoju przemysłu i tp. Toastów tych nie podajemy, r 
bę ląc ograniczeni miejscem, nadmieniamy tylko, iż biła z t 
mch jedna myśl, iż obecnie stosunki kraju i rządu opiera- t 
ją się na wzajemnem zaufaniu, gdyż rząd okazuje interes r 
dla dobrobytu kraju, a ludność umie to ocenić i odwdzięcza < 
się ufnością.

W dalszej podróży z Drohobycza do Przemyśla, wy- i 
stąpiły na dworcu w Samborze reprezentacye władz rządo- | 
wyuh i autonomicznych, a na tutejszym dworcu oczekiwał j 
Namiestnika tutejszy starosta, radca Namiestnictwa p. Za­
jączkowski. |

Namiestnik po półgodzmnem zatrzymaniu pojechał < 
dalej do Łańcuta pospiesznym pociągiem kolei Karola Ludwika, t

— W tlltejszein seminaryum żeńskiem ukończono 
w tym tygodniu egzamin dojrzałości. Do egzaminu cisem- , 
nego zgłosiło się kandydatek 40, a to 38 zwyczajnych a 2 
uczące się prywatnie, Z ostatnich jedna z powodu słabości 
nie przystąpiła do egzaminu ustnego.

Wynik egzaminu jest następujący:
Za dojrzałe z odznaczeniem zostały uznane: 
1. Balawajdrówna Emilia, 2. Ciepanowjka Eugenia, 

5. Dubiecka Marya, 4. Hanulówna Felicya, 5. Kammcrling 
Józefa, 6. Kasparówna Leopoldyna, 9. Kotolińska Marya, 
8. Kobakówna Gizela, 9. Ló wenthalówna Sara, 10, Łodwiń- 
ska Zofia, 11. Moskalikówna Eugenia, 12. Motykiewiczówna 
Eugenia, 13. Pykossówna Katarzyna, 14. Reisnerówna Er­
nestyna 15. Sobieska Eleonora, 16. Szemelakómna Antoni­
na, 16. Truszowna Marya.

Za dojrzale zostały uznane:
1. Fil mowska Marcela, 2. Haszczycówna Micha! na. 

3. Kalecianka Michalina, 4. Kammerhng Berta, 5. Krupiecna 
Zofia, 6. Lisikiewiczówna Justyna, 8. Motykiewiczówna A- 
malia, 8. Mullerówna Stanisława, 9, Pająkówna Feliksa,
10. Poblmanówna Marya, 11. Schneiderówna Marya, 12. So- 
kolińska Bronisława, 13. Solecka Jadwiga, 14. Szuwalska 
Jadwiga, 15. Tałpaszówna Tekla, 16. Veithówna Zofia,
11. Werecka Konslancya i 18. (Prywatystka) Lesiecka Zeno­
nia. Dwie kandydatki otrzymały pozwolenie składania egza­
minu z pojedynczych przedmiotów po dwóch miesiącach, 
dwie zaś przeznaczono do powtórnego egzaminu ze wszyst­
kich przedmiotów po upływie sześciu miesięcy.

— W podwórzu realności, powszechnie „Eiskeller" 
zwanej, znajduje się studnia, która kiedyś była porządnie 
zbudowana, wysoko po nad poziom podmurowana, jak to 
świadczą pozostałe resztki tego muru; część bowiem tegóź 
zapadła się, skutkiem czego obecnie czerpanie wody z tej 
studni połączone jest : niebezpieczeństwem wpadnięcia do 
wnętrza i użycia przymusowej kąpieli. — Dodać nadto mu- 
simy, że wszystkie sąsiednie domy zaopatrują się w wodę 
czerpaną właśnie z tejże studni, — bo w okolicy tej re­
alności nie ma innej, dzięki dawniejszym zapatrywaniom na 
po.rzeby i wygodę mieszkańców. Zwracamy przeto uwagę 
policyi budowniczej na ten fakt, i spodziewamy się, że rze­
czone organa zarządzą w tej mierze co potrzeba, przyczem 
nie możemy utaić zdziwienia naszego, ż' studnia ta już od 
kilku miesięcy znajduje się w powyż opisanym, opłakanym sta­
nie, a organa policyjne mc o tem me chcą wiedz eć, lub 
też faktycznie nie wiedzą, — a wobec ogólnego braku stu­
dzien, utrzymywanie tychże w dobrym stanie, jest zdaniem 
naszem, jednem z najgłówniejszych zadań powołanych do 
lego organów nrejskich. —

Obok tejże realności, mianowicie przy drodze łączącej 
ulicę Długą (Krównicką) z Dobromilską, usypano kopiec 

, śmieci, które pod wolnem niebem przegniwająe, rozszerzają 
i w Okół woń nieprzyjemną, zdrowiu okolicznych mieszkańców 

szkodliwą. — Czyż w obce częstych clioróo nagminnych, 
, mc należałoby zwrócić baczniejszej uwagi na wykroczenia 

mieszkańców nieświadomych domosłośei popełnianych przez 
nich czynó *,  przynoszących szkodę nietylko im samym, ale 

; nadto i innym, czyż nie okazuje się potrzeba energicznego 
i stanowczego działania, by raz położyć tamę dowolnemu 
działaniu i nieuszanowaniu rozporządzeń władzy? Na to pyta­
nie odpowiedzą zapewnie czynem organa autonomicznej 
władzy, w co chcemy wierzyć.

— W nocy z II. na 12. t. m. zostały w Prze­
my lu następujące kradzieże popełnione, a mianowicie.

1) Moritzowi Wahl szynkarzowi przy budowie nowego 
szpitala wojskowego skradziono masło, kiełbasy, kilka fl.i- 
szek wódek i rumu, paczkę cygaretów, w wartości około 26 zł

2) Schsindli Blumenfeld na tak zwanej „Bednarówee" 
skradziono przez włamanie się złote kulczyki, pierścionki, 
branzoletkę i bindę w wartości 550 zł.

3) Simonowi Buczacz kelnerowi na Jamkach starych 
skradziono przez włamanie się oknem książeczkę kasy osz­
czędności we Lwowie na 400 zł. — 150 zł. gotówką, cza­
rny garnitur, ośm koszul, 7 par kalesonów w ogólnej war­
tości okcło 585 zł. w. a.

4) Natanowi Eisner szynkarzowi na Jamkach nowych 
skradziono większą ilość kwargli, chleb, masło, ser.

Wszystkie wyżej opisane kradzież popełnione zostały 
jednej nocy przez włamanie się prawdopodobnie przez je­
dnych i tych samych sprawców i ze szczególną zuchwa­
łością.

Według krążącej pogłoski wykrył tutejszy posterunek 
żindarmeryi całą szajkę tych złodziei, a mianowicie spraw­
ców wyż opisanych kradzieży w osobach kilkakrotnie juź 
karanych Benziona Berger, Józefa Majer, Mojżesza Berger 
Józefa Skotnickiego z Przemyśla i Anny N. z Leżajska. 
Skotnicki i Moszko Berger zostali już przyaresztowani i c. 
k. Sądowi obwodowemu wraz z częścią skradzionych rzeczy 
odlani, inni zaś sprawcy, którzy zaraz z miejsca czynu — 
mieli się udać do Drohobycza, nie przybyli do dziś dnia 
do Przemyśla.

— Od komitetu wystawy obrazów, szkiców i rzeźb 
mającej być otwartą w naszem mieście w d. I września i 
trwać cały miesiąc odbieramy następujące ogłoszenie, które 
nam zbyt późno nadesłano, aby mogło było być umieszczo- 
nem w przeszłym numerze. Dzienniki codzienne stołeczne 
odebrały i umieściły ją też pierwej:

Obok wystawy rolniczo-przemysłowej urządza osobno 
w tym celu zawiązany komitet w salach ratuszowych miasta 
Przemyśla wystawę obrazów, szkiców i rzeźb, którą na czas 
jednego miesiąca z dniem 1-go września b. r. otwiera.

W tym celu upraszamy w imieniu tego komitetu P. T. 
pp. artystów, którzyby z powodu niedokładności adresów 
osobnego zaproszenia nie otrzymali dó współudziału i ła­
skawego nadsyłania prac swoich na nasz koszt.

Dochód czysty uzyskany ze wstępów na wystawę 
przeznaczyliśmy na wzbogacenie funduszu budowy pomni­
ka dla ś. p. Adama Mickiewicza.

Przemyśl 12-go lipca 1882,
Sekretarz: Prezes:

Dr. E.Adelmann. Frankowski.
Myśl podobnej wystawy nazwać możemy bardzo szczę­

śliwą, gdyż mieszkańcy tutejsi nader rzadko mają sposobno ść 
widzenia dzieł sztuki i chcąc swoje upodobania w oglą­
daniu ich zaspokoić muszą jeździć do Lwowa i Krakowa. 
Wystawie tej można tem świetniejsze rokować powodzenie, 
że goście zjeżdżający tu na wystawę rolniezo-przemysłową, 
będąchceli skorzystać ze sposobności i odwiedzać tę wystawę.

— Emilia Jaworska żona tutejszego przedsię­
biorcy p. Władysława Jaworskiego, młoda bo zaledwie 29!lat 
licząca, nader sympatyczna osoba, po k.lkudniowej słabości 
przeniosła się w d. 20 bm do wieczności, osierocając męża 
i czworo drobnych dzieci. Współczucie ogólne wywołał ten 
przedwczesny zgon najlepszej matki i zony.

Przemysł i handel.
J,. 1980.

Komitet wystawy Przomyskicj podaje do publicznej 
wiadomośii, iż ekspedycyę okazów wystawowych ze Lwowa 
na dworzec i napowrót, przyjął p. August Schellenberg ze 
Lwowa po cenie 50 ct. od 100 Kg.

Z Komitetu wystawy rolniczo-przemysłowej 
w Przemyślu dnia 16. Lipca 1882.

N A D E S LANE.
Obrona czci własnej. Po złożonym przeiemnie obo­

wiązku sekretarza Oddziału Towarz. gospodarsksiego w 
Przemyślu — i oddaniu wszystkich książek i dokumentów 
komisji do zbadania rachunków wyznaczonej — co w do­
brej wierze bez żądania natychmiastowego zbadania przy 
współudziale moim zrobiłem, — Komisja ta bez otrzymania 
z mej strony i bez żądania nawet potrzebnych wyjaśnień — 
ku czemu wszelką gotowość moją oświadczyłem, — 
w sprawozdaniu swem do Rady Oddziału gospodar. w Prze­
myślu wykazała znaczne aslerki rachunkowe. Sprawozda­
nie to bez wyjaśnień strony interesowanej, — sądzę, 
iż pod obradę Rady Oddziału poddanem być niepowmno; 
mn.ejsza z tem jednakże, — było to rzeczą gustu lub za­
patrywania. Debaty nad sprawą na porządek obrad wniesio­
ną — udaremnił członek Rady Oddziału Jaśnie Wielmożny 
hr. Krukowiecki, — i sam uczciwy — bron.ąe czci mojej,
— prosił o wyznaczenie powtórnej komisji, — któraby 
wspólnie zernnę usterki zbadała. Delegowany członek 
Rady do zbadania tej sprawy — nader łatwo wyjaśnił, — iż 
wykazane przez komisję usterki rachunkowe — są m y 1 n e. 
W skutek tego sprostowania wn;osła komisja rachunkowa 
w imieniu Rady, — aby Ogólne Zgromadzenie udzieliło mi 
absolulorjum z rachunków i kasy do czasu oddania tejże 
prowadzonych, — co Zgromadzenie uchwaliło.

Doszło do mej wiadomości, iż z powodu mylnych re­
zultatów rachuku komisji — rozeszły się —kilka na tygodni 
przed zebraniem Rady wieści, — a przynajmniej przypu­
szczenia ubliżające czci mojej, — mogące mi szkodzić w 
opinii, — którą przez sumiennną i uczciwą pracę całego 
iyCia — wyrób ć sobie potrafiłem. I jeżeli, owoc tej pracy,
— nieskalane imię i charakter stanowią dziś podstawę mego 
bytu — a uznanie działalności sumiennej jest mojem szczę­
ściem i moralną nagrodą, — to czuję się tu w prawie
z oburzeniem i goryczą napiętnować właściwcm nazwiskiem 
indywidua, — które in mała fi de przed wysłuchaniem 
moich wyjaśnień — postarały się o szybkie rozszerzenie 
tendencyjnie złych—lub oburzająco lekkomyślnych pogłosek 
o kilkuset set — reńskowych deficitach i nieporządkach.

Lekkomyślnym uśmiech politowania, — złośliwym rzu­
cam moją pogardę!

Przemyśl dnia 15 Lipca 1882
Henryk Siotwiński.



t • i • < < 11 d 1 X woda lecznicza i sto-Łipockie zrodlo Salwatora pierwszorzędna 1 wolna od zelaza.
nader -obfita w naturalny GAZ KWAS WĘGLOWY, BORAN SODY I WĘGLAN LITU, wyświadcza 
znakomite usługi przy PODAGRZE, TWORZENIU SIĘ GRYSU 1 KAMIENI, przy, KAMIENIACH NER­
KOWYCH CIERPIENIACH PĘCHERZA, a nadto przy cierpieniach ORGANÓW ODDECHOWYCH 

I TRAWIENIA.
DO UBYCIA WE WSZYSTKICH ZUCZKYCH HANDLACH WÓD MIUERALUYCH I APTEKACH.

98 Lipocka Dyrekeya zdrojowa, Eperies. 

L. 4703.

Ogłoszenie!
Na dniu 31. Lipca 1832 o godzinie 

10-tej przed południem odbędzie się w tu­
tejszym Sądzie obwodowym w biórze pod 
Nr. 24 na II piętrze, drugi termin do li- 
kwidacyi wierzytelności w konkursie Jana 
Jakimeckiego, otwartym uchwałą z dnia 
24. Stycznia 1882 1. 937, ■ które po upły­
wie pierwszego terminu likwidacyjnego 
zgłoszone do likwidacyi nie przyszły.

Na powyższym terminie odbędzie się 
także nowy wybór zarządcy masy kon­
kursowej w miejsce ustępującego dotych­
czasowego zarządcy p. Michała Niemi- 
rowskiego, na który to termin wszystkich 
wierzycieli zapraszam.

Przemyśl 12. Lipca 1882.
Praczyński 

c. k. adjunkt sąd.
jako komisarz konkursowy.

3 HURTOWNY SKŁAD
Win węgierskich białych i czerwonych 

M. KOZŁOWSKIEGO 
» Przemyciu.

Zakupując osobiście w pierwszych magnackich winnicach na Węgrzech poleca takowe 
jako wina najzdrowsze, naturalne i wyborne w smaku w beczkach oryginalnych 

od 135 do 140 litrów czystego bez lagru po zł. 45. 50. 60. 70. 80. i 100.
Wina stołowe białe w butelkach: butelka po centów 40, 50, 60, 80, i 1 zł Wina 
stare wytrawne lub przy słodyczy butelka od 1.50, ", 3, do 4 zł. Muszkatelka 

ciężka stara zł. 2 50 Essencya stara węgierska butel zł. 3 i 4.

Oprócz tego pakowane w paczkach:
12 but. wina biał. hr. Bukowskiego zł. 7. — ,
12 _ „ „ „ Barkoczy „ 8. 60 12 b. wina czerw. Offner Adelsberg zł. 7.
12 „ „ ., „ Andrassego „ 10 — | 12 „ „ ,. Budaj „ 9.
12 „ „ „ ,. Barkoezj- „ 12. — 12 „ „ Egri „ 10.

iT".’ GODNE UWAGI 1
Cierpiący padaczkę (epilepsyę), kur­

cze i nerwowi, jako też wszyscy, którzy 
się temi chorobami zajmują i szukają nie 
zawodnej pomocy, zechcą się z zaufaniem 
zaopatrzyć w broszurę Dra Boas’a. 
Zamówienia gratis i franco pod adresem : 

Dr. BOAS
Paris, Arenue Kleber, 10

Champs-Elysćes
Panu Bela Parlaghi, dawniej firmie 

Brachfeld et Wellisch, Monachium, teraz 
Paris Arenue Wagram 29 odebrałem i 
zakazałem rozsyłanie mojej broszury.
79

123

pw
* Znaczne zniżenie ceny.

Ę 

w prost z Hamburga
rozsyła jak wiadomo w najlepszej ja- i 
kości Karol Fr. Burghardt, Hamburg 
w workach po 5 kilo ——!— 
tości za i z~
pocztowem.-U

■■■■

„ „..o z wliczeniem należy- j; 
przewóz i opakowanie za pobraniem I • 

łr
5 kilo zł. a. w. v 

Mocca prawdz. arabska, szlachetna . 6.30 A 
Iłlenado wyśmienita w smaku .... 5.40 << 
Perłowa Ceylon, delikatna i łagodna 5.40 jr 
Melange (mięszana) godna szczegół-

nego zalecenia . . . 5.30 -;j-
Ceylon Plantation, nader smaczna . . 5.— 5 
Java, złotobrunatna, wyśmienita . . . 4.70 
Cuba, błękitno-zielona, znakomita . . 4 40 jf 
Afryk, Mocca, bardzo dobra i wydatna 3.90 jj- 
Santos, bardzo dobra i mocna . . . 3.55 2 
Rio, przyjemna i smaczna..................... 3.25 L

• ~ ogromnym wyborze za ’/» kilo jr 
od 1 zł. do 6 zł. w. a.

Dentysta

J. CHILE 
specyalista w leczeniu chorób 

zębów i słuchu, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki jakoteż 
plombuje nadpsute. Operacye zębów usku­
tecznia za pomocą znieczulenia lokalnego 

zupełnie bez bólu.
10

Godne uwagi

E
pilepsia

CIERPIENIA KURCZOWE. 
I NERWOWE, ‘ 

znajdą skuteczną pomoc przez moją < 
metodę. Honorarium dopiero po « 
widocznym skutku. Ordynacja li- 

stowna. Setki wyleczonych. j

znajdą skuteczną pomoc przez moją 
metodę. Honorarium dopiero po 
widocznym skutku. Ordynacja li- 

| stowna. Setki wyleczonych.

PROT. CH. ALBERT.
Paryż 29. Avenne <le Wagram. 114

i
i> słynne w całym świecie, najlepiej posrebrzane wyroby metalowe (-1 

(CHIŃSKIE SREBRO).
( Zastępują jedynie prawdziwe srebra T
S FABRYKI w PARYŻU i KARLSRUHE S
•> Najwyższe odszczególnienia na wszystkich wystawach powszechnych. <•
■> 1.0 .robraow “"toconÓ^^RwYs^^TOŁOWE'^*̂"/  od‘'pn.stóg" NAKRYCIA,^ 
•>aż do najwspanialszych ZASTAW, mamy aawsza bogato uposażony zapas. <•

Christofle i Sp. Wiedeń, Opernring 5. |
2S8P Wszystkie nasze wyroby noszą powyższą „markę fabryczną" i nazwisko'- 

? „Christofle."
I' 1LLUSTR0WANE CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO.

Przyjmuje się wszelkie metalowe przedmioty do ponownego posrebrzenia <• 

i SKŁAD W PRZEMYŚLU: «U.4 porcelany,

u pM. Tygrowej

•>

D. Lówenthal
w Przemyślu pod Opatrznością.

Poleca swój obfity skład Jubilerskich złotych i srebrnych wyro- 
bów oraz zegarów i zegarków wiedeńskich ściennych i kieszonkowych, 

Lg garnitury złote, kolczyki, pierścienie, łańcuszki, bransolety, medaliony, 
srebrne tabakierki tulskie, łyżki, łyżeczki itp. Preeyoza wszystkie są 
przez c. k. urząd ponzorowy znaczone.

Także przyjmuje wszelkiego rodzaju repereyae, jakoteż stare srebro 
ty- i złoto w zamian.
fZ Ma natychmiast bardzo tanio do zbycia: złoty remontoir, który

wprzód kosztował 80 zł. a teraz 50 zł; damski remontoir wprzód 60 zł. 
a teraz 35; Srebrny remontoir wprzód 30, a teraz 20 zł. Srebrny an- 
kier Saronet, wprzód 20 zł. a teraz 12 zł. Wiedeński zegar pendełowy 

EZ z orzechowego drzewa dwojakiej farby bijący całe i pół godziny, wprzód
30 zł. a teraz 21 zł. budzik 6 zł. stołowe noże i widelce 6 par z p-u 
dełkiem 20 zł. deserowe 15 złr. etc. etc.

Podziękowanie.
Kronstadt, Siedmiogród, Węgry.

Miesiąc Październik. Rok tysiąc 
ośmset ośmdzicsiąty pierwszy.

Od roku tysiąc ośmset sześćdziesiątego do­
kuczała mi niemiłosiernie bardzo gwałtowna pa­
daczka (epilepsya).

Przyczyną i początkiem mojej słabości było 
spadnięcie z trzeciego piętra k mieniey. Podczas 
gdy w pierwszych latach miałem w roku tylko 
jeden lub dwa napady, wzmogła się w biegu 
czasu ich liczba tak bardzo, źe począwszy od roku 
1874 miałem regularnie co tydzień silne napady. 
Padałem bez zmysłów na ziemię, kaleczyłem so­
bie 'język, a silna piana pomięszana z krwią to­
czyli mi się z ust, tak źe byłem bardzo pożało­
wania godnym człowiekiem.

Wszystkie poprzednio bądź przez moich 
rodziców, bądź przezemnie używane środki okaza­
ły się bezskutecznymi. Nareszcie dowiedziałem się 
w roku 1879 o adresie pana Dra Sylwiusza Boasa 
od jego pacyenta p. Hochmanna z Karlsburga 
(w Siedmiogrodzie), który, jak mnie doszła wia­
domość, został przez p. Dra Boasa z cierpień 
epileptycznych wyleczonym. Wskutek tego pro­
siłem listownie p. Dra Boasa, żeby mnie zecheiał 
wziąć w kuracyę, i zastosował do mnie swą cudo­
wną metodę liczenia. Bogu dzięki! Było to dla 
mnie l.ajwiększem szczęściem, jakie mi się kiedy­
kolwiek mogło dostać w udziale, gdyż obecnie 
mogę się cieszyć mcm życiem.

Juź przez rok nie miałem ani jednego| na­
padu, ezuję się w ogóle jak nowo narodzony i pod 
każdym względem jak najzdrowszy człowiek.

Z wdzięczności pojechałem stąd w tym 
I miesiącu do Dra Boasa do Monachium'i złożyłem 
mu osobiście moje podziękuwauie. Niechby się 
przecież w imię Boże wszyscy cierpiący choroby 
kurczowe i nerwowe z zaufaniem udawali do p. 
Dra Boasa.

Józef Gaspar
prywatny.

Potwierdza się, źe Pan Józef Gaspar po­
wyższe oświadczenie wobec podpisanego urzędu 
złożył i własnoręcznie podpisał.

(Pieczęć starostwa w Kronsztadzie) 
Kronsztadt 31 października 1881. 

Starostwo.
Aleksander Szaboz 
komisarz policyi.

Potrzebnym jest z
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teina za ceny n velkćra 
neho zasylatalskćho zarodu 

Rob!-, Kap-lierr, Hainburk, 
pytltkiUh po 4” . kilo. vypłaceni a

;eylon perlori, z.vhiśt j
Wszelkie wiadomości

Z PARYŻA
prywatce i kupieckie udziela się, jako też 
wszelkie komisa załatwiają się za mierne 
wynagrodzenie. Anousy przyjmują się do ga­
zet francuskich i zagranicznych podług taryfy. 
To samo ułatwiają się wszelkie posady we 
Francji i zagranicą. Guwernantki franeuzki 
i Szwajcarki, bony itp. do wyboru. Korre- 
spondeneya w języku polskim. Listy franeo 

pod adresem :
„Agence de Pologne" Boulerard de 
Strassliourg N. 43. Paris przyjmują się.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kosecki.

.> dobrych rodziców, do praktyki w nowo urządzonej 
f cukierni, któryby ukończył przyuajmniej dwie 
i> klassy realne lub dwie gimnazyalne.
•> Bliższa wiadomość w cukierni p. Sztimachera 
j » rrni.ili..____________________ MC

------------------------------------------------------------ -------- ---

Kio, silni........................
Odporućujome zvUśtó smós 

perlort s Jarou i. — VJecky druhy jsou 
yyćistóny a prebrdny, tak żo jsou prosty 
prachu a ćernych zrn. — Podrobnó a 
zrldśtnl conniky óajo, ryb, konserru atd 
na pożdddnt franko a zdanna. — O jakosti 
dochitzf stiloJetnd pHpisy na dukaz uzndni. 
Ccnnfky a v fa>j żenkó.

Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu.
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